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JAN KOCHANOWSKI.

Prawie każdemu, kto tylko posiada 
jhąciażby ogółow ą wiadomość litera tu ry  
1 Języka, znane je s t imię Kochanow- 
"*ego i krótki zarys jego życia, jak id o - 

6zedł do naszych czasów. Pow tarzać go 
Zatem nie będziemy, uwagi zaś nad pisma- 
**■ Kochanowskiego i duchem jego poe- 

umieścimy w zarycie litera tu ry  naszej,
_ lóreinu kilkanaście a rtyku łów  w Muzeum 
U św ięcone będzie, teraz zaś, udzielając 
®l yielnikom  rycinę ojca poetów naszych, 

niej samej powiemy słów  kilka. Tade-
,Sz- Mostowski d ruku jąc dzie ła  Jana Ko 
>ai|owskiego, w w yborze pisarzy polskich

j. *ączył do nich rycinę tego au tora , prze- 
2'JP'owaną z obrazu znajdującego się w 
Cv"i • War8zaw8kim. N astępni wydaw- 
| ł ,d z ie ł  Jana  Kochanowskiego, kopiowa-

• '• lef?o zb ioru . Toż samo uezyniłw y- 
biblio teki kieszonkow ej klassyków 

k0 'C“K, w ychodzącej w Lipsku u Kreit- 
a\ Rycina ta w yobraża nam młodego

Ov*ieka, tclmącego życiem i zapałem .

K asztelan Ignacy K ochanowski, potom ek 
tegoż samego domu z którego Jan Kocha
nowski pochodził, w ynalazł w zb io rze  fa
m ilijnym  portretów , rzeczyw isty po rtre t 
naszego poety i dow iódł że po rtre t który  
aż dotąd pod imieniem Jana b y ł znany, 
wyobraża jego brata P io tra , tłó inacza Je 
rozolim y wyzwolonej i szalonego O rlanda. 
Rycina zdięta z portretu  będącego w łasno
ścią Kasz: Jgnacego Kochanowskiego, w y. 
szlychowana przez pana F. D ie trich ’ znaj
duje się na sprzedaż w sk ładz ie  M agnusa 
przy ulicy M iodowej; z niej zrobiona je s t 
rycina, którą um ieściliśm y na czele dz isie j
szego zeszytu Muzeami. W yobraża ona 
poetę juz pizy schyłku życia, zapew ne po 
zgonie u kochanej córki, tak przynajm niej 
wnosić można z sm utku, który się m aluje 
na jego czole.

Do tego królk iego ob jaśn ien ia , dołączam y 
opis teraźniejszego stanu włości Czarnoie- 
sia, w której niegdyś m ieszkał Jan Kocha
nowski i jego grobow ca znajdującego się
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w m iasteczku Zw oleń w W ojew ództw ie 
Sandom iersk iem . Opis ten w yjęty je s t 
z przejażdżek  po k raju , um ieszczanych w 
R ozryw kach <lla dzieci.

»W kilka dni po z w iedzeniu Janow ca, by
łam  w G zarnolesie o dw ie mile z tam tąd  
będącym ; z praw dziw ą przyjem nością p rze 
b ieg łam  to m iejsce, gdzie blisko trzy w ie
ki tem u, m ieszk a ł pierw szy z naszych po
eto w, łączący  z talentam i, duszy i serca przy
m ioty. Nie pojętą jakąś sk ło n n o śćd o  Jana 
K ochanow skiego czuję; z pom iędzy w szy
stk ich  z w ieku Zygm unta pisarzy, iego naj
chętn iej w ystaw iać sobie lubię. W  czasie, 
kiedy w szystkie ośw ieceńsze narody, pod. 
przew odnictw em  E razm a z R oterdam u, m ó
w iły i p isa ły  język iem  W irg ileg o , kiedy 
uczeni nasi /n ie  dając się nikom u i w tej 
s ław ie  w yprzedzić , w ydali św iatu  tylu 
sław nych  p isa rz y , lecz w łasnem u k ra 
jow i tyle wydarli św ia tła , jed en  tylko 
K ochanowski ścierp ieć tego nie m ógł. Z te 
goż samego C zarno las! upom inał ziom ków: 
a  co czu l, czego żądał, to dow odził przykła- 
dein;psalm y śpiew aka Syonu na polską lutnię 
p rzes tro ił, swoje nadobną O rszu lę  uw iecz
n ił  i ua przydom ek Pouty t-rca  z a s łu ż y ł. 
P rzy tem , dobry m ąż, najtk liw szy  z ojców, 
um iarkow any w życzeniach, życie jego, p i
sm a, śm ierć sam a, dow odzą jak pięknie my- 
ś la l i jak  kochać um iał. D zisiejsza pani 
C zarno lasu , w idać, że także wieloe pam ięć 
K ochanow skiego szanu je  i ceni. Ju ż  od 
daw na dom z m odrzew ia w którym  m iesz
k a ł, zn iszczony , zosta ły  się tylko gruzy 
fundam entów , i jak pod m ie n ie s ie , na ro 
żnej i m urow anej kom naty gdzie najw ięcej 
p rzes iad y w a ł; z tych szczątków  i na te in 
i e  samem m iejscu, ręka tej zacnej w ła 
ścicielk i udatną w gotyckim  guście w zniosła 
kaplicę; w m iejscu zaś gdzie s ta ła  owa 
ro zło ży sta  i u lubiona lipa jego, będzie s ta ł  
pom nik kam ienny; piękny napis na dom, 
k tó ry  on niegdyś nad drzw iam i sweini wy
ry ł ,  i dziś dom C zarnoleski w holi daw ne
go postaw iony zdob i; a jakby  ho łd  odda
jąc  owej chęci k tó rą  m ia ł Kochanowski 
rozkrzew ieu ia  św ia tła , część domu tego o- 
brócona jes t na szko łę , gdzie dzieci w iej
skie pod okiem dobroczynnej w łaśc ic ie l
k i ,  najpotrzebniejszych  nab ierają  w iado
mości.

nStarożytny kościół parafialny pod opie
ką S. Katarzyny będący, w którym są gro
by K ochanow skich, je s t  ca ła  Z w olenia o- 
zdobą. T e groby są po Icw.jj ręce od wcho
du, pod kaplicą S. Francisz.k i zw aną, z o ł 
tarzem  O patrzności; napisy zaś ua m arm u
rach w ścianę w praw ianych. Jana  Kocha

nowskiego nagrobek naj w spanialszy; z mar* 
m uru czerw onego, zdobi go napis i popier' 
sie. W patryw ałam  się uw ażnie w tę twarz 
znaczącą, k tó ra  tak piękną pokryw ała  
szę. Obaczywszy tw arz jego, zdało  mi si? 
że tw arz przyjaciela w id z ę ... W grobach 
tej kaplicy są prochy jego zm ieszane 
teraz  z procham i rodziców , i owej nad®' 
bnej O rszu lk i, k tórej pam ięć łzam i ojca* 
wskiemi uw iecznił; tam leży także poczet' 
wy brat jego  M ik o ła j, żona K atarzyna * 
Jasieńca i dwaj ich synówie P io tr i Adai”; 
Będąc w tein m iejscu, gdzie Kochanowsk1 
tak często b y w a ł, siedząc w tej ławc® 
gdzie i on s ia d y w a ł, nadzw yczajnego do* 
znałam  w zruszenia. Ileż on to razy in°' 
d lił  się tu  gorliw ie, w uniesien iu  sw oje11’ 
Psalm y K róla P roroka p rze tw a rza ł; z ”' 
czuciem  radości na żonę i córki go ot-1' 
c za ją ce , z w dzięcznością i żalem na »:l* 
grobek ukochanych rodziców  spoglądał-’’ 
Oto napis nagrobku w ielce już  uszkodź0' 
nego:

Joannes Kochanowski T r ib i iu s  Sandom ir.
Hie qnieacit.

Ne iiu a lu ta ta  p rae terire t lioipes eruditus 
Ossa tau t i v iri ,

Hoc M armur indicio esto.
O biit anno sal. 1584 die 22 Aug. ae ta tij M V -

tenże  po polsku:
Jan  Kochanowski, W ojski Sandora irsk i 

To spoczywa.
Iczony Przechodoiutażebyś nie pom inął bez pozdrowi®" 

Kości takiego M ęża,
Ten m arm ur niech ci skazów ką będzie.

’m art roku zbawienia 15 U  dnia 22 Sierpnia wieko •
jego 5-lgo.

Zdaje się , że nie żony, ani braci lub 
iow ców , ten pom nik je s t  dz ie łem .. jp 
aczej uw ielb ien ia  i szacunku , niżli ^ .g, 
rości dowodem . Nie m ogłam  się d«> 
lzieć kto go s taw ia ł... Napis n ag ro b k u ^ , 
Iziców przez syna p o ło żo n y , je s t  »•’’ 
pujący:

M. D.
’ctro  Kocbanovio te rrae  Sandom inensi jud-ci, e‘ 

dc Białaczów ejos coojogi.
tura exinctis bcneticii aur.toribus, tenois aduiodo 

rendc gratiac  supersit ra tio
J O A N N E S  K O C H  A N O  V l U f• I jj 4 "

•arentibus iii l-jlgentissimis linne lapidem jog1" 
tom laebrim is posuit.

Jbierunt a lte r anno X L Y ll- supra M. D, ° e’ fl 
,X II. A ltera decennio post quinquagenaria

liliabus IV superstitibus■
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P. P.
Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Sandomirskiemu i 

Annie a Białaczowa jego Małżonce,
p0 zgaśnięciu Dobroczyńców, tak mało pozostaje 

Sposobów do okazania wdzięczności
JAN KOCHANOWSKI.

Najlepszym Rodzicom ten kamień skropiony łzami poło
g i .  Umarł Ojciec 47 lat nad 1500 rok, wieku swego

Matka w dziesięć lat po pięćdziesięciu , <j sy
nów i 4 córki zostawiwszy.

W ID Z IA D Ł O .
ż a r z e n ie  wypisane z notatek doktora. 

(Dokończenie.)

Pow róciłem  do siebie, bardzo n iespo 
kojny. W trudnem  po łożen iu  zostaw ałem , 
c*tiłem jak  niebezpieczny byłoby rzeczą, 
*°staw ić kobietę m łodą i zajm ującą, ’w tein 
W idzen iu , k tóre przy niezm iernej draźli- 
"°śc i je j nerw ów , inoźe ją  o śm ierć przy- 
Prawić. Św ieżo zdarzona okoliczność, prze- 

°nyw ała m ię , do ja k  m ocnych w rażeń
*^olna je s t  h rab ina .

Zima roku 1788 była długa i trw ała; 
r®Wnego rana , gdy pow ietrze było dosyć 
'’Miarkowane, hrab ina poszła z mężem na 
^ e e b a d z k ę . P ę k ł je j trzew ik i inusieli 
^.•■ąpić do dom u biednego szewca miesz- 
j^jącego nad rzeką. Tam  u jrza ła  dwoje 
j*ednycJi dzieci, drżących od zim na. i- 
.'‘k ten uczyn ił na niej lak m ocne wra- 

>ż w nocy spoczyw ając w pokoju
Dajlepi-ej opatrzonym  i c iep łym , czu- 

l?C| £'.* pociągnęła  dzwonek idący do
Ju je j męża. Pan de Renac przybiegł 

r^esiraszouy . —>’Cńż ci jest,zapy ta ł?— »Nic, 
t j epła, a le in  skościała od zim na. — »Co! 
Le* ł*nął, tu , pod k o łd rą  i puchem? — »Tak 

odpow iedzia ła , te  biedne dzieci, któ-
, t 'n w idziała dziś rano, ścigają m ię bez u- 
s*Mku. W idzę je  przed sobą, leżące na 
t ę ^ i e  w nieogrzanej izbie. Z an ieśc ie  im 

kołdrę , gdyż bez tego przez ca łą  noc 
,ł,ogłabym  zasnąć. — uAleż sama zzic- 

rzek ł h rab ia , bo już  teraz  drżysz 
bijZ|.,t’,>a? — uOnie! czuje , że ju ż  nie będę 

b o b  biedaczków , gdy iai zaniosą
kołdrę.

I j^ .^ o ła n o  służącego m urzyna i kazano mu 
k e łd rę , a m łoda R reo lka natych-

U jn- ,P° Jego odejściu zasnęła  jak  najspo- 
" i d ' -

zbią 7 Zln,y więc, jak  mocna b y ła  wyobra- 
' i .  kobiety. Pew ny byłem , źe zw y-

Mę $ ' . ’̂ p o w ied z ian e j godziny ,m oże u tra- 
a przynajm niej rozum . Przem y-

m  Jakim  sposobem  odwrócę tę n ie z a - (

wodną katastrofę. W ypytaw szy się, Rora- 
lii, jak  w yglądał ów tajem niczy slo larz , 
cfociałein wyszukać podobnego cz łow ieka , 
któryby ośw iadczył h rab in ie, iż przez o- 
inyłkę w szed ł do jej pokoju, lecz bardzo 
ła tw o 'b y ła b y  odkry ła  moje podejście. R oz
w ażałem  czyliby za zbliżeniem  w skazanej 
godziny, nie można dać Roralii k ilkanaście 
k ropel opium , ażeby ją  p rzespała , lecz po 
drugiej bytności u państw a de R enac, m u- 
siałein  zaniechać tego środka. H rab ina  tak 
by ła  osłab iona, niespokojnością um ysłu i 
nieprzyim ow aniein pokarm ów', iż n iepodo
bna było  dać je j taką  dozę opium , k lóra- 
by ją  na kilka godzin u śp iła . M usiałem  
więc obm yślić inny środek, je d y n y , który 
m i w takim  raz ie  pozosta ł.

N ie pow ierzając nikomu mojej tajem ni
cy, naw et je j m ężowi, zaleciłem  tylko, aby 
R oralia  bez ustanku m iała  przy sobie przy
jem ne i zajm ujące tow arzystw o; pośw ię
ca łem  je j każdą chw ilę, wolną od nieu
chronnych wizyt doktorskich. W ieczór Igo 
L istopada by ł bardzo ciężkim do p rzeby
cia: kościół obchodził św ięto W szystk ich  
Św iętych, ale wieczorem  już  s ię  zaczęły  
m odlitw y za um arłych , a ża łobne dźwięki* 
n iezm iern ie  d z ia ła ły  na um ysł hrab iny . 
O statn i w yszedłem  z je j pokoju, a gdym 
nalegał na n ią , aby zażyła lekarstw o m a
jące  utrzym yw ać jej s iły , rz e k ła  do innie 
łagodnym  i sm ętnym  głosem :

..D oktorze, dla czegóż d ices  z p rzed łu ży ć  
gasnace życie? P różne tw oje staran ia; za 
trzy "dni, te  dzw ony, k tó re  dziś .b rzm ią  
przez cały  w ieczór, dadzą znak m ojego po
grzebu- Sam  ten  dzwon kapucynów , k tó 
ry wzywa tych zakonników  na nabozen- 
siwo nocne, obwieści ostatni mój w ieczór.

— .P ró ż n e  uw idzenie! zaw ołałem ; dzięki 
Bogu, ja  i pani przeżyjem y jeszcze m c jed n e- 
go kapucyna. Cóżby rob ili lekarze , gdy
by nasi najprzyjem niejsi i najbogatsi cho- 
rzy, tak prędko ten św iat porzucali? Jd z ie  
tu o mój m aialek , pani hrabino., przynaj- 
mn iej jeszcze przez la t dw adzieścia m u
szę  m ieć staran ie  o twojem  zdrow iu , a  potem  
przekażę cię m ojem u synowi, jak o  cześć 
mojego spadku.

Ż art mój bardziej pochodził r u s t  ty lko , 
a niżeli zm y ślijm ło d a  k ree lka  uśm iechnę
ła  się sm ętnie i ścisnąwszy rękę moją na 
znak wdzięczności, pow iedz ia ła  mi dobra
noc. <Jdym odchodził, spo jrza ła  na  m nie, 
jak spoglądam y na przyjaciela, którego 
raz ostatni -widzimy. Zal śc isnął serce 
moje. Ta kob ieta  zajm o w a ła  m ię tern m o
cn iej, żem w idzih t w niej n iezw ykłe  po 
łączen ie  słabości i tnocy .d.Mszy.

H rab ia  nie p rzypuszczał, i e  jego żona je s t 
tak n iebezp ieczn ie  s łaba . S pokojność je j
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u m ysłu  zaspokajała  go cokolw iek. W wi
g ilią  -Igo L istopada, zaleciłem  hrabinie, a- 
żeby poszła  na spoczynek natychm iast, sko
ro  się tylko goście oddalą. Gdy ją  roz 
b ie ra ła  garderobiana, ja  i kapitan rozm a
w ialiśm y w pobliskim  pokoju, w tein da ł 
się słyszeć krzyk służącej... K oralia  zem 
d la ła ... W ięcej mię to zm artw iło , niżeli za
dziw iło , gdyż od trzech tygodni ta m łoda 
kob ieta  ja d ła  tak m ało , jak  gdyby kon ie
cznie chc ia ła  um rzeć w dniu  oznaczonym . 
W  ówczas pow inszow ałeinsobie, żein nie 
u ż y ł usypiających kropli. N iebezpieczeń
stw o nag liło , trzeba  było przedsiew ziąźć 
środki ra tunku .

H rab ia  klęcząc, u s iło w a ł ocucić żonę i 
zak lin a ł mię, abym ra to w ał h rab inę , k tó 
re j w ycieńczenie s ił, aż nazbyt widoczne, 
p rze ję ło  go przestrachem . U spokoiłem  go 
i chociaż sam zatrw ożony , rachow ałem  
jeszcze  na m łodość tej kobiety; g łów ną by
ło  rzeczą przebyć tę nieszczęsną godzinę, 
a potem  nie w ątp iłem  że na tu ra  przy po
mocy lekarza , pow róci je j  zdrow ie. W ów 
czas dopiero w yjaw iłem  kapitanow i p rzy
czynę słabości jego żony, za leciłem  zacho
w anie  jak  najściślejszej tajem nicy i p rzy 
k aza łem , aby nazaju trz  rano opóźn ił o do
b rą  godzinę w szystkie zegarki i zegary w ca
ły m  doinu, nie pom ijając żadnego... »N atein 
p ok ładam , rzek łein : jedyną  nadzieję u ra to 
w an ia  chorej; ludziom  także zapow iedzieć 
trz e b a  zachow anie tajem nicy. P rzed o b ia
dem  w yjedziesz pan z żoną na p rzechadz
kę , a na obiedzie ja  będę i zaproszę kilka 
otiób.u

Tak się s ta ło . G arderob iana  K oralii co
fn ę ła  także je j zegarek dam ski, a chora za 
pow rotem  znalaz ła  bilety od swoich przy
jac ió łe k , pani G ralin  i Bainville, z oznaj
m ieniem  że będą u niej na obiedzie. P rzy 
p u śc iłem  te panie do tajem nicy, a ich przyje
m ne tow arzystw o, m ogło zbaw ienny w pływ  
w yw ierać na panią  de Re nac.

P rzy  obiedzie, każdy z nas by ł w esołym , 
lecz baczny dostrzegacz by łby  poznał, ile 
w ysilenia kosztow ała  nas la w esołość. S po j
rzen ia  K oralii by ły  om dlew ające, czasem 
tylko b ły sk a ł w nich posępny ogień. Do
syć późno w staliśm y od s to łu . Pani de 
R enac ledw ie w yp iła ’ filiżankę bu lionu , z 
resz tą  n iec lic ia ła  przyjąć żadnego pożywie- 
nia. Po obiedzie przeszliśm y do pokoju 
h rab iny . Z tain tąd  ła tw ie j było przenieść 
ją  na łóżko , gdyby m ia ła  zem dlęć; o stro 
żność ta była nieuchronna, gdyż coraz b ar
dziej w zm agała się niespokojność i u d rę 
czenie chorej. Bez ustanku spoglądała  na 
zegar, je j c ierp ien ia  i trw oga m alow ały 
a ię n a je j  twarzy; ukradkiem  p a trz a ła  ta k 
że" na swój zegarek, który też sam ą godzi
nę w skazyw ał. Z darzen ie  któregom  nie

I p rzew idzia ł, pow iększyło m oją obawę * 
s ta ło  sic powodem  rozdzierającej sceny* 
G arderobiana, rozebraw szy  Ludw isie, za'  
n io sła  ją  jak  zwykle do m atki, aby ją  ucf' 
ło w a ła . P ieszczoty  tego dziecięcia, wza' 
jem ne uściski m atk i, łzy  k tóre miinowol' 
nie sp ły n ę ły  z je j oczu na rum ianą twar® 
dziecięcia, nagłe poruszenie, klórein s ię 0' 
d erw ała  od niego, spo jrzen ie  p e łn e  m ił° ' 
ści i ża lu , k tó re  zw róciła  na garder0' 
b ianc, gdy ta  odnosiła  dziecię, niezmier* 
nie zm ieszały  nas w szystkich, łzy  stanęły 
nam w oczach i o m ało żeśmy się na g ł°s 
nie ro zp łak a li.

Aby oderw ać się od tego w rażen ia , zapr°* 
ponow ałein partyą  w ista, zasied li do niej1 
państw o G ralin , pani Bainville i kapitan , J3 
zaś p rzysunąłem  k rzesło  moje do szeslo° ' 
ga hrabiny, aby pokrzepić je j  odwagę i rz®' 
k łem  do niej pocichu.

— »Miej nieco odwagi kochana pani, oprzyj 
się próżnym  w idziad łom , w ylęgłym  w tw®' 
je j  tylko w yobraźni. Czyliż nie jesteśm y 
p rzy ’tobie? Czyliż nie jesteś  pośród tw ° ' 
ich przy jació ł?

——»>J w łaśn ie  też pośród p rzy jació ł moi®^1 
cios uderzy  we innie: odpow iedzia ła  w chw'1'  
li gdy na opóźnionym  zegarze b iła  dziesi-T 
ta; niin dw ie godziny u p ły n ą , nim kap11'  
cyni w staną na północne m odlitw y, gdy te° 
zegar w skazyw ać będzie ....
— » Dzieci ńst w oJniedorzecznośclprzerw ał® 31 
nagle. Zaręczam  za panią, głow a za głoW?*

N iestety! nie w iedziałem  w rzeczy sam®J’ 
mimo tak śm iałego zaręczenia , co się st3' 
nie z K oralią . M ien iła  się co chw ila. J eJ 
drżące usta  b lad ły  i rum ien iły  się ko lejn0' 
jej cera już  od dwóch tygodni pozbawio®9 
delikatnego rum ieńca, zap a la ła  się i zno'*9 
w padała  w tę b ia ło ść , jak ą  m ają prze j  
wczesne narcyssy, ro zk w itłe  w salonie; Je' 
skóra sucha i gorąca, s ta w a ła  się zi«’!’!'- 
jak  m arm ur, a krople  potu sp ły w ały  z r j  
lodowatego czo ła . T e sym ptom ata, p0 , 
czas których puls u s taw ał zupe łn ie , 3 
bo też nadzw yczajnie b y łsz y b k i, p o " t9 
rża ły  się co kw adrans za kaźdein uderz , 
niein zegara. Ach! jakże  pragnąłem  prz). 
śpieszyć bieg czasu! Z acierając  ręce, 
ino wolnie cli wy tając za poręcze od krzes ,, 
p ragnąłem  końca tego przesilen ia . Nie 
p iłem , że hrab ina padłaby m artw ą, 
by na nieszczęście zegar w ybił dwunastą"

D ochodziła  jedenasta . Spodziew ałem  ))() 
iż się podwoi w zruszenie K oralii. 
moich sk in ień , gra u s ta ła , grający r ° z!yit> 
wiali z sobą po cichu. W chw ili, » Jy 
rozum iał że nieszczęśliw a K oralia P9Le' 
żona je s t w bolesnem  dum aniu , p°® pi* | 
g łem  że zw róc iła  przenikający wzrok f), 
swoich p rzy jació ł, których m ilczeń '0 lt3 
w ażała. S p o jrzen ia  swoje za trzym ał3



M U Z E U M  D O M O W E 125
P'1!'1 Bainville, która, co mię bardzo roz- 
S^iewało, spoglądała na zegar. Ostatni 
^z‘"ięk  dzwonka brziniał jeszcze, gdy lira- 
*)ll,a rzekła do pani Bainville.

" - ’•Nie grasz, kochanaBainville! spoglądasz 
len smutny zegar i masz słuszność, a l

bowiem przeznaczenie moje napisane jes t 
na nim, niezatartem i słowy.

■—»J nasze także: z żywością odpow ie
działa pani Bainville, postrzegając pom ył
kę swoją: poniew aż wszyscy grzeszymy, 
złein użyciem czasu i za to sądzić nas będą.

— "Praw da, m ów iła dalej m łoda kreol- 
ka, roniąc łez  kilka, które zmniejszywszy 
Należenie jej nerw ów , nadały jej głosowi 
Czulsze i łagodniejsze wyrażenie. Praw da, 
lecz jeżeli dni, co mówię dni! jeż li godzi
ły  i m inuty jednej z nas, już byłyby poli
czone, jeźliby na zawsze m iała rozsiać się 
? wami, przyznacie moi zacni przyjaciele, 
*ź m iałaby słuszne prawo do waszej litości.

— "Roinużby ta śmierć grozić m ia ła?za
pytał się pan G ralin. Spodziewam  się 
Przecież moje panie, ze będziecie ze mną 
kazein na wystawie opery komicznej Dalej- 
rafca, w teatrze któren teraz buduię.

— »A ja  zapraszam  się także na to w ido
wisko, rzekłem , ale zapowiadam , że na 
’bocy mego doktorskiego przyw ileju, w y
pędzę z tej sali każdego ktoby gestem swo- 
’'b , ‘skinieniem , albo s łow em , napro
wadził rozmowę na sm utny przedm iot. A 
Ponieważ bez um aw iania się, zebraliśmy 
®ię na wieczór do naszej m łodej hrabiny, 
'rypijmy wesoło herbatę, k tórą nam pizy- 
bieść mają.

W staw szy zadzw oniłem  na służących, a 
Po drodze po łaja łem  panią Bainville za jej 
bieuwagę.

— "M niem ałam , odpow iedziała głośno, 
idąc za mąż na tym biednym świecie, 

*bieć będziemy jednego pana, ale widzę 
doktorze, że nie dosyć je s t słuchać męża, 
^zeba jeszcze bydź posłuszną doktoro
wi.

Przy ljerbacie, pani Bainville opowie
działa bhrdzo ład n ą  i w esołą powiastkę, 
*ecz ani R oralia, ani ja , ani żaden z obe
cnych nie zw ażał na jej opowiadanie, 
'^szyscy wlepili wzrok i spojrzenie w b ra 
knę, której konwulsyine drżenie ciała, 
^skazyw ało jakich udręczeń doznaje. Ach! 
Jakżem pragnął wyrzec słow o mające wyr
wać ją  z tak zgubnego stanu! jakże mi przy
kro było, że jeszcze nie mogę położyć 
,resu boleści, którą ocenić zdoła w yobra
źnia czytelnika! Ale cbciałem  wprzódy, 
a*ebyna zegarze wybiło w pó ł do dwunastej.

podobna było doczekać tej chwili, 
' “lizał się gw ałtow ny paroxyzin nerw o

w i  a chociaż było dopiero piec m inut po 
*wadransie, postanow iłem  go up rzedz ić .'

Rlasnąwszy w rękę, ażeby zważano na to 
co powiem, zaw ołałem  mocnym głosem: 
"Panie hrabio uściskaj żonę, gdyż jednein  
słow em  przywrócę jej zdrowie.

Wszyscy wlepili we innie swoje spojrze
nia, oczy hrabiny w yrażały podziw ienie, 
połączone z przestrachem .
— "Kapitanie, pow tórzyłem  dobitnie, uści

skaj żonę, albowiem wyrocznia która za
pow iedziała je j że um rze o północy dnia 
4go Listopada 1789, sk łam ała , jak bezws ty- 
dny hultaj; teraz gdy ją  oskarżam o 
kłam stw o, jes t już  w pół do pierw szej, 
a zatem  zaczęliśmy już  piąty dzień L isto 
pada.

H rabina boleśnie spojrzawszy na zegar, 
odpow iedziała.

— "Mylisz się doktorze! jestdop iero  w pół 
do dw unastej i lo jeszcze w p ó ł nie wybiło.

M yjąłem  zegarek, który w skazyw ał p ra
wdziwą godzinę i odpow iedziałem .

— "Patrzaj pani, oto jest istotna, praw dzi
wa godzina. Przysięgam  na mój honor, na 
Boga, że wszystkie zegary i zegarki w do
mu, a naw et i naszych gości, cofnione by
ły o sieć kw adransów . Twój brudny sto
larz, ze skórzanym fartuchem , p iłą  i m ia
rą, sk łam ał jak nędznik. Przebacz ko
chana pani, że lak mówię o utw orze tw o
jej wyobraźni. Jego podejście i innie tak
że upow ażniło do podejścia; on k łam ał 
aby cię udręczyć, a ja  skłam ałem  jak u- 
czciwy człow iek, aby cię uratow ać, a jego 
przekonać że jes t kłam cą.

— "Lecz,rzekła? pani de Renac, dzwon ka
pucyński, jestem  tego pewna, nie pow o
ła ł  jeszcze tych ojców na m odlitw ę nocną.

A w tej w łaśnie chwili, gdy te słow a 
wyrywały się z jej drżących ust, p rom ień  
nadziei b łyszczał w jej oczach.

O dpow iedziałem  na to:
— "Czyliż mię bierzesz za głupca pani h ra 

bino? Czy mniemasz, że chcąc uchronić 
ciebie od twoich własnych w rażeń, przez 
pó ł tylko wykonałem mój zamiar? Dzię
kuję niebu, żeś mi w spom niała o kapu 
cynach; uprosiłem  ich, aby bez dzw onie
nia poszli na m odlitwę.

Przekonana zupełnie, uśm iechnęła się i 
wyciągnęła rękę do męża, który ją  uści
skał że zwyczajnein uszanow aniem . Co 
się nas tycze, bez tylu cerem onii uściska
liśmy ją  serdecznie; ona zas nie inówiac 
ani słow a, zerw ała się ze sofy jak ła n i* i 
wyszła z poko ju .— "Bądźcie spokojni, rze
kłem  do moich towarzyszów. Pobiegła 
ucałować córkę; czułe będzie to ’ pocało
wanie matki wracającej do życia.

Nie m yliłem się. Podczas nieobecności 
hrabiny, zregulow ałem  zegarki, a gdy po
w róciła z oczyma z w ilgoconemi od łez , lecą 

gtodkie wyrażąjącem i zadow olenie,rzekłem :
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—„Smutny był nasz obiad,a że mam pra

wo rozkazywać dziś w tym domu, proszę, 
aby nain przyniesiono wieczerzę, którą 
wczoraj rano, tak jest wczoraj, ponieważ 
dziś mamy 5go Listopada, zarządziłem.

„Posłuszni bądźcie doktorowi! zawołał 
z powagą hrabia, na którego szlachetnej i 
wypogodzonej twarzy malowało się wewnę
trzne zadowolenie.

Jedliśmy z apetytem i pili wino szampań

skie. Hrabinie pozwoliłem zjeść skrzydło 
kuropatwy. Rozeszliśmy się o Irzećiej 
rano. Hrabina lak dalece uspokoiła s«ę» 
iż dozwoliła nam żartować z przestrachu, 
którego ofiarą ledwie że nie padła.

Prawdziwe to opowiadanie, wskazać 
że młodym lekarzom, jak trzeba leczyc 
choroby, mające w wyobraźni siedli^0 
swoje.

K O N I K .

Nazywają konikiem małą rybę, której 
głowa po zeschnięciu się, cokolwiek po
dobna jest do głowy konia. Jarocki tak ją 
opisuje.

„Głowę ma dużą, na wierzchu sękatą; 
pysk długi, graniasto rurkowaty, ściśnio- 
ny, na końcu ryjkowaty; otwór paszczy na 
końcu pyska mały, bezzębny, prawie pio
nowy; oczy duże; ciało długie, szczupłe, 
w środku znacznie grubsze, ściśnione, sia
tkowato wieloboczne, sękate, twardą chrzą
stkową skórą pokryte; płetwy piersiowe 
małe, grzbietowa mierna, podogonowa bar
dzo mała lub żadna; płetw brzuchowych i 
ogonowych nie dostaje; np: Hippocampus 
aequivoca. Aldr.

„Z pewnością wiemy o trzech gatunkach. 
Z tych dwa żyjące w morzach europejskich, 
są na różnych punktach krótkiemi błono- 
wemi nitkami nastrzępione; na trzecim zaś 
postrzegamy szczególniejsze błonowe wy
rosły w kształcie listków. Ostatni poła
wia się w morzach przy Nowej Holandyi, 
gdzie dorasta okazałej długości. Shaw o- 
pisał go pod nazwiskiem Syngnathus fo
liału.!.

„Koniki sąrybami żeźwemi. Za życia są 
zupełnie proste; po śmierci kurcząc się, 
tak się zwijają podginając głowę pod spód 
ciała, iż przybierają postać podobną zgię
ciu szyi konia arabskiego. Ta ich postać 
pośmiertna, zjednała im prawie we wszy
stkich językach jednoznaczące nazwiska

rodzajowe. Ich sposób rozmnażania się, 
jest nam jeszcze niewiadomy.,,

Lud prosty, uderzony nadzwyczajnei” 
kształtem lej ryby, przypisuje jej rozmai' 
te własności. W Dalmacyi mają onę za 
bardzo skuteczne lekarstwo, a w Norwe
gii za śmiertelną truciznę. Ale pewną jest 
rzeczą, że nikogo nie uleczyła i nie za' 
biła.

G R E N A D A .
W iersz W iktora  Hugo 

przekładania lir . Hr. Kicińskiego.

C zy jes t bliską czy daleką,
Czyli pod Krzyża opieką,
Czy pod mocą pół-xiężyca,
Nie zrówna Grenadzie ładnej,
Bo milszej nie znajdzie żadnej,
Żadna naświecie stolica.
I  któraż okaże od niej 
Więcej wspaniałości wschodniej,'
1 railjzem niebem zachwyca?

W  Murcji są, owoc złoty wydające drze*-1’ 
Jaen,dziwacznym gmachem gotyckim zdumie’'*’ 
W  Agredzie Święty Edmund wzniósł klaszt°>-'

nc m ury,
W  Segowii słynie o łtarz narodu modłami,

I z trzema arkad rzędami
\V „dociąg chwytający rzekę z szczytu gór/*
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Zbawcza Faros,w Barcellpnie 
Na szczycie kolumny p ion ie,
I morzom światła udziela.
Królom Arragonu stała,
Ich żelazne zachowała 
B erło w swych grobach Tudela.
Tolozy ciemne kuźn ice,
W nocy za piekieł strzelnice,
Bywają brane od. wicia.

Napełnia Fonlarabską ta ryba zatokę, 
z oczu Tobijasza odjęłA pomrokę,

Ahkante do dzwonnic minarety łączy, 
świętą je st Kompostella, w Korduby meczecie 
W zrok ginie pośród cudów niezrównanych

w świecie,
Madryt oblewa Manzanares rączy.

Bilbao swe wątłe mury 
Darniną zieleni z góry,
Stopy kąpiąc w oceanie.
Ledwie siążąt swych szkarłatem ,
Dumne ubóstwo przed światem,
Mcdyna ukryć jest w stanie;
Figo-morwy ma jedynie,
Z jej bowiem mostów Maur słynie,
Z jej wodociągów Rzymianie.

S ły s z ą  sic na murach ostrej Alkantary,
Ujczne na Turkach zdobyte sztandary* ;
W W alencyi z trzystu świątyń głos dzwonow

sie szerzy,
Salamanka z uśmiechem siedzi na trzech wzgor- 

k ach
I zasypia przy wdzięcznie grających bandui-
r kacli, . ,. * • c
kecz budzi się z nienacka, na krzyki młodzieży.

W opiece Piotra Świętego 
JestT ortozo, Tuję z dawna 
Ośmiokątne baszty strzegą; 
Pujcerda płodzi marmury 
Król wzniósł Tarragony mury, 
I z lego jej chluba jawna.
Pod Zamorą Duro płynie,
W Toledzie Alkazar słynie, 
Sewilla Giraldą sławna. ,

Burgós jes t kapitu ła skarbami wsławdona, 
®naflor margrabiną, xiężną jest Girona,
'Var jest jako młoda, skromna zakonnica, 
’Oipeluna słynąca wojowniczym duchem, 
llłi pójdzie na spoczynek przy świetle xiężyca, 

Zamyka się wież łańcuchem.

Z tych rozlicznych miast i stolic, 
Każda wzrosła śród okolic,
Nad któreini Sierra w łada,
Z ich dzielnych twierdz, nigdy działo 
Niewiernego nie zagrziniało.
“ rzy farze każdego miasta,
Zl oci się wieża kończasta,
Uccz Alhambrę ma Grenada.

Alhambro! o Alhambro! ród geniuszów w ciebie 
W la ł melodye i wdzięki, znane tylko w niebie, 
Twierdzo! strojna w strzelnice, w girlandy po.

c h y łe ,
W  lobie słychać śród nocy syllaby urocze, 
Gdy xięzyc przez trzylistnych wyrabiali p rze

zrocze,
Rzuca na mury światło swoje miłe.

Tak płodna w cuda Grenada,
IŻ nie z tylu ziarn się składa,
Owoc jej dolin wspaniały;
A kiedy na srogie bo je,
Rozwinąwszy tlagi swoje,
Grenada łakoma chwały,
Zagrzmi, sroższe zrządza stra ty ,
Niż te ogniste granaty,
Co nad rotami trzaskały .

Grenada swe rywalki gasi. Śród Grenady, 
Miększym głosem śpiewają miękkie serenady; 
Bogatszemi swe domy malują kolory.
I są tacy co mówią, że wiatr w wonniej wieje, 
Gdy ożywiając letnie Grenada wieczory,
W  przechadzkach swe kobiety i kwiaty rozsuje.

Dla Grenady, Maur zuchwały,
Pomny dawnych rozkosz, chwały,
Los Afryki ważyć śmie;
Lecz stra t swoich nie odbierze,
Bo Grenada stała w wierze 
Ani słyszeć o nim dice.
Grenada stolica miła,
Drugąby Sewillą była,
Gdyby mogło bydź ich dwie!

ZM YSŁ SŁUCHU.

Zinysł słuchu u Człowieka, podobnież 
jak  u wszystkich zw ierząt, ma swoje s ie 
dlisko w głow ie.Jedyna widoczna część tego 
narzędzia jes t powierzchowna część ucha, 
ukształtow ana tak, aby jak najwięcej dźwię
ków zgromadzać mogła. Zebrane dźw ię. 
ki wchodzą w kanał słuchowy, który się
gając do niewielkiej głębokości wew nątrz 
głowy, kończy się ukośnie bem benkiein, 
błoną cienką ruchomą i elastyczną, k tóra 
zamyka wydrążenie kościste, zwane skrzy
nią bembenka. 1 a skrzynia ma tylko m aleń
ki otwór łączący sic małein przejściem zwa- 
nem trąbką Kustachiego, z ty Iną częścią ust. 
’rzez ten otwór, powietrze odnawia sic i 

układa się do równowagi z ciśnieniem a- 
tmosferycznem. Skrzynia bembenka, ma 
jeszcze dwa otwory, jeden n góry, zwany 
oknem owalnem, drugi u dołu, zwany o- 
knein okiągłeny, lecz zamknięte b łona
mi czyli m uszkułam i, do których przycze
piony jest łańcuch kosteczek zawieszonych 
wewnątrz skrzyni. Łańcuch len składa się 
z czterech m ałych kostek, zwanych, przez
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podobieństw o k sz ta łtu , m łotkiem , kowa
d łem , soczewką i strzem ieniem , służy  on, 
jak  się zdaje do um niejszania zbyt gw ał
townych wrażeń, którychby narzędzie s łu 
chu doznawać mogło.

Te wszystkie powyżej w zm iankow ane 
części, tw orzą ucho zewnętrzne, licho we
w nętrzne sk łada  się z kanału  kościstego, 
w  kształcie  skręconym, zwanego ślim akiem. 
Jednym  końcem przy wiązany jest do b ło 
ny okrągłego okna, drugim  końcem otw ie
ra  się w w ydrążenie, zwane przysionkiem  
i um ieszczone za oknem okrągłem . Przy
stanek łączy się z trzem a półkolnem i ka
nałam i, zrobionemi z chrząstek i napełnio- 
nemi szarą inaLeryą, której użytku niezna- 
iny. O statnie w łókna nerwu słuchow ego, 
p ływ aią  w cieczy przezroczystej, zapełn ia
jącej okręgi ślim aka.

Zdaje się, że dźwięki zgrom adzone w po
w ierzchow nej części ucha, uderzają błony 
beinbenka, odbijaią  się w w ydrążeniu ko- 
śc isle in , jak  w skrzyni bębna i dochodzą 
do wew nętrznego ucha, za pośrednictw em  
błon zam ykających dwa okna, o których ju- 
żeśiny wspom nieli. Lecz jakim  sposobem 
w rażenie tych dźwięków udziela się ner
wowi słuchow em u, jaką  ma czynność w 
tyin udziale błonka bębenka, łańcuch  ko
stek, ślimak i kanały pó ł ko lis te , je s t to 
nieodgadniona tajzm nicą natury. W iemy 
tylko, że b łona bębenka może bydź prze
b ita  bez zrządzenia g łuchoty. W wielu 
naw et przypadkach, czynią tę operacyą dla 
uleczenia z głuchoty. Samo tylko spadnię
cie strzem ienia, zrządza tę niemoc.

Umieszczamy rycinę głębszej części ucha, 
cztery razy powiększoną.

I. Młotek. 2 Kowadło. S. Soczewka. 4- Strze 
mię. 5. Kanały, półkoliste. 0. Przynionek. 1 
Okno okrągłe-

Badania anatom iczne nie wyjaśniły na"1 
dotąd m echanizm u słyszenia . Dowiodły 
tylko, że zm ysł słuchu , bardzo wcześu|e 
rozw ija się w p łodzie  i czynnym jest bał' 
dzo prędko po urodzeniu. Ale pod"' 
bnie jak inne zm ysły , długo doskonało' 
nym bydź może. C iągła praca doprowa; 
dza go do wysokiego stopnia doskonałości' 
Jakże w ielki postęp uczynić może ucl>° 
dziecięcia, które doznaje pierwszych wr3' 
żeń dźw ięku, nie mogąc ich ocenić, aż 
chw ili, kiedy będzie mogło rozróżnić 'W  
m awiane dźw ięki, rozpoznać ich kierunek 
odległość, moc i brzmienie! Cóż może n3s 
więcej zadziwiać, jak ucho m uzykanta, U 0' 
ry pośród całej orkiestry schwycić zdoła 
dźwięk najm niejszego instrum entu , oz"3' 
czyć w łaściw e dla niego miejsce i tak ni"' 
przyjemnego w rażenia doznaje słyszą® 
najm niejsze uchybienie przeciw taktowi- 
Ciekawą byłoby rzeczą, wybadać powo’V 
nadzwyczajnej w ładzy, k tórą na człowi®' 
ku bądź to w ykształconym , bądź dziki"1’ 
wyw iera słuchanie  kilku dźwięków i m°: 
dulacyi. W pływ  muzyki daje się ucz"® 
nawet na zw ierzętach, na ludziach zaś w)'
w iera niezw alczoną potęgę. 1 ko<»oż 
rozrzew nią żałosne dźwięki smętnej i i"®’ 
lancholijnej muzyki? kogoż nie zapalą gł®’ 
śne brzm ienia muzyki wojennej? U ó 1'®” 
ków, nauka muzyki stanow iła  nieuchron’̂  
część wychowania. S tarożytni filozofo'*’1® 
wielką wagę do niej przy wiązy wali. Pi'z\  
danie trzeciej strony do liry, uważano ' 
Sporcie jako  zamach przeciw obyczaj0'11 
i bezpieczeństw u kraju: taki m iały wpł?., 
na ognistych duszach Greków, haiiiio’1'^ 
ne dźwięki muzyki.

U dzikich, organ słuchu nie jest bar^®, 
czuły , ale za to niezm iernie jest delikat"? 

'za przyłożeniem  ucha do ziemi,odgadnąć 
gą liczbę, i kierunek swoich nieprzyjęci®? 
chociaż są jeszcze w wielkiej od łeg ł0’^

Na nieszczęście, organ słuchu podpa j 
wielu chorobom zrządzającym g łu c h o t 
praw ie zawsze nieuleczonym . Gdy g 
chola nie je s t zupełna, używają trąbki. 
ra zbierając dźwięki, u ła tw ia  słysz '!°|)i 
Zupełny brak słuchu , pociąga za s®e< 
ważne dolegliw ości. Jeżeli n a s tą p i 'v 
ku późniejszym , głos się zmienia i ®j,i- 
ciaż mówi przysłowie: xkrzyczee jak n fj. 
chy« chory mówi na ostatek harda0 ję- 
cho i niew yraźnie. Jeżeli głuchota )(j' 
ga od urodzenia, towarzyszy jej za"’®1 .h 
w ienie. Chory boyjiem nie słysząc źa” ”3̂ , 
dźwięków, nie może nauczyć się 1,10 
.1 la okoliczność zasługuje na uwagS’^y 
utrata  słuchu  nie bywa wynagradza"3^ ,if 
doskonaleniem  innego zm ysłu, gdy I'1',,,.-’ 
zawsze u tra ta  wzroku wydoskonala z 
dotykania.
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